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POZNAŃ, 2 .listopada.
tZawiacA na króla Milana i stronnictwa polityczne w Serbii. 
— Poniedziałkowe t wtorkowe rozprawy w komisyach dele
gacyi węgierskiej. — Zawiązanie przyjaznego Austryi stron
nictwa włoskiego w Tryeście. — Poniedziałkowe rozprawy 
iv angielskiej Izbie deputowanych nad bilem klotwry. — Re
zultat wyborów we Włoszech. — Misya lorda Dufferina do 
Egiptu. — Z procesu przeciw Arabiemu. — Fałszywy prorok.)

Wbrew domysłom wielu dzienników wiedeńskich, 
jakoby zamach ua króla Milana miał swe źródło 
w zemście osobistój, twierdzi i popiera uzasadnionemi 
kombinacyauii korespondent bialogrodzki Ufordd. Alty. 
Złg., źe Helena Markowiczowa została popchniętą do 
zbrodni przez serbskie stronnictwo radykalno-socyali- 
styczno. Wdowa po Jewreinie Markowiczu jeszcze dwa 
tygodnie przed zamachem ogłaszała w pismach pu
blicznych, źe chce udzielać lekcy i prywatnych w języku 
niemieckim i francuskim i wziąć na stancyą i stół 
uczniów, uczęszczających do szkół, o co, jak wnosi ko
respondent, nie starałaby się, gdyby w czasie tym była 
powzięła zamiar zamordowania króla. Helena Marko
wiczowa żyła, jak dalój czytamy w korespondencyi, ze 
wsparcia, dawanego jój przez socyalistów, i była przez 
nich protegowaną. Tak samo utrzymywała stosunki 
z aresztowanym socyalistą, prof. Witkowiczem, który 
ma za żonę siostrę jój. Brat drugiego jój męża, znany 
pisarz Swetozar Nikolicz, jest założycielem partyi 
socyalistycznój w Serbii. Nawet Jewrem Markowicz, 
mimo swego wysokiego stanowiska w wojsku, utrzymy
wał stósunki z socyalistami. W dalszym ciągu swego 
pisma podaje korespondent ciekawe szczegóły, dotyczące 
widoków i planów różnych stronnictw politycznych 
w Serbii, i tak pisze: Partya narodowo-liberalna (Ri- 
sticz), jakkolwiek nie jest zadowoloną z obecnego rządu, 
posiada wszakże zbyt wiele rozumu politycznego, iżby 
za pomocą zbrodni chciala przyjść do władzy. Z tego 
powodu nie można stronnictwu temu żadną miarą za
rzucić udziału w planie zamordowania króla. Znaną 
wiadomość o zamiarze detronizacyi króla Milana wy
myślił Nikander Wasilewicz, były korespondent bialo
grodzki, który obecnie zatrudniony jest w redakcyi Go- 
losa. Napisał on do wiedeńskiego korespondenta No- 
wego W reniienia.. aioby ¿-r ri»->
drogą telegraficzną, co się też, jak wiadomo, stało. 
O gwałtownem usunięciu króla myśleli tylko socyaliści 
i skrajni radykali. Dwie te frakeye marzą o zaprowa
dzeniu rzeczypospolitój w Serbii, natomiast narodowo- 
liberalni chcą mieć słabego, ale zawsze króla, na tro
nie, by módz pod jego osłoną rządzić krajem. Ko
respondent miał w tej kwestyi rozmowę z jednym z wy
bitniejszych przywódzców tój umiarkowanej partyi ra- 
dykalnój. Na zapytanie, czy radykali dążą do repu
bliki, otrzymał odpowiedź, źe większa część jego zwo
lenników uważa przy obecnych urządzeniach państwo
wych w Europie republikę serbską za zgubną dla kraju; 
republika zdemoralizowałaby lud i sprowadziłaby ruinę 
ekonomiczną i polityczną, a prezydent takiej republiki 
byłby tylko narzędziem albo Austro Węgier, albo Rosyi, 
ale nigdy nie mógłby sprawować rządów kraju samo
dzielnie jako patryota serbski. Na zapytanie, czy ra
dykalni stoją po stronie obecnej dynastyi, otrzymał ko
respondent wymijającą odpowiedź, mianowicie, źe ra
dykałom zupełnie jest obojętnem, czy na tronie siedzą 
Obreuowiczowie, czy też Karagieorgiewicze. Ci ostatni 
liczą, zdaniem korespondenta, pomiędzy radykałami 
i socyalistami bardzo wielu zwolenników; natomiast 
z dala od nich trzymają się członkowie partyi postę- 
powój i narodowo-liberalni. Jak donosi dziś telegram 
z Białogrodu, postanowiła partya radykalna zwalczać 
dalój obecny rząd, ale równocześnie wysłać powtórną 
deputacyą do króla z zapewnieniem uległości do Milana 
i jego dynastyi. — O konferencyi króla z Risticzem 
i szwagrem jego Miłojkowiczem donosiliśmy w środowym 
numerze Kurycra-, dziś podajemy bliższe szczegóły. Na 
przemowę Risticza odpowiedział monarcha dłuższą mo
wą, przyczóm położył przycisk na konieczność zlania 
się stronnictwa liberalnego z partyą postępową (gabine
tem Piroczanaca), ponieważ tylko w ten sposób da się 
położyć tamę wichrzycielom i czynnikom, dążącym do 
anarchii. Risticz odparł, że jego stronnictwo pójdzie za 
radą króla.

Z dzisiejszych nowin politycznych najwięcej budzą 
interesu rozprawy, jakie się toczyły przez dwa dni (30 
i 31 z. m.) w dwóch wydziałach delegacyi węgierskiój, 
dla spraw wojskowych i zagranicznych. Ciekawe 
te obrady podajemy pod właściwą rubryką, a tu 
nadmieniamy pokrótce, że w wydziale dla spraw ze
wnętrznych wyjaśniał hr. Kalnoky powody, dla których ce
sarz austryacki nie mógł rewizytować króla Humberta. 
Minister spraw zagranicznych mówił także o stosunkach 
Czarnogórza do Austro-Węgier, o sprawie egipskiój 
i wspomniał pokrótce, że rząd austryacki nie prowadził 
żadnych rokowań z Turcyą w kwestyi okupowanych pro- 
wincyi. Hrabia Kalnoky ani słowem nie dotknął cie
kawej sprawy, jaką jest bez wątpienia kwestya wydania 
Austryi uwięzionych irredentystów w Wenecyi, którzy 
brali udział w zamachu tryesteńskim.

W Tryeście zawiązało się w tych dniach przyjazne 
Austryi stronnictwo włoskie. Jeden paragraf statutów tak 
opiewa: „Celem stowarzyszenia jest manifestowanie uczuć 
niezłomnej wierności dla panującej dynastyi, dalej obrona 
w granicach konstytucyi cesarstwa istniejącej autonomii, 
utrzymanie obok uwzględnienia słusznych praw innych 
narodowości obecnego stanu reprezentacyi włoskiej w 
radzie miejskićj, popieranie i rozwijanie zasad wolności

i polityczno-społecznego postępu w ogóle, w szczególno- ! 
ści Austryi i miasta Tryestu, a to za pomocą zjedno- i 
czenia i wzmocnienia ducha patryotycznego.“ — Jak do- ! 
noszą z Tryestu Vałerlandowi, do stowarzyszenia tego 
bardzo wielu zapisało się już członków, zainteresowanie 
się niem jest tak znaczne, że dzisiaj nie można już 
wątpić o powodzeniu tego związku, który na swoim 
sztandarze napisał dewizę: Pidelta — Concordia — Pro- 
gresso.

Na wtorkowóm posiodzaniu angielskiój Izby depu
towanych przyszła pod obrady nader draźliwój na
tury kwestya roforray dotychczasowego regulaminu obrad 
w parlamencie, Dep. Gibson stawił do projektu rzą
dowego tę poprawkę, ażeby wolno było zamykać obrady 
wtedy, kiedy tego zażądają dwie trzeoie większości. Rząd 
domaga się, jak wiadomo, ażeby prawo to przysługi
wało zwyczajnój większości. Gladstone zwalczał bardzo 
energicznie poprawkę Gibsona, ale nie stawił kwestyi 
gabinetowój. Poprawka — tak wywodził premier — 
jest z gruntu złą, gdyż byłoby rzeczą niesprawiedliwą 
prowadzić walkę przeciw małym większościom i chcieć 
poddawać większość pod tyranią mniejszości. — Mowę 
Gladstoua przyjęła Izba oklaskami, jakkolwiek wywody 
jój, jak widzimy, nie odznaczają się ani jasnością i tra
fnością sądu. — Na tómźe posiedzeniu rozprawiała Izba 
o kilku innych kwestyach dotyczących spraw krajowych 
i zagranicznych. Northcote zapowiedział interpelacyą w 
sprawie udotowania jenerała Wolseleya i admirała Say- 
moura rentą dożywotnią, i opędzenia kosztów na okupa- 
cyą Egiptu ; Dilke oświadczył, źe pomiędzy mocarstwami 
toczą się dotąd rokowania względem ukonstytuowania 
się komisyi, która ma ocenić pretensye do wynagro
dzenia poszkodowanych w czasie bombardowania Ale- 
ksandryi.

W wyborach włoskich odniosła, jak nie trudno było 
przewidzieć, świetne zwycięz.two lewica ministeryalna.
Z uprawnionych wyborców wzięły udział w wyborach 
dwie piąto, reszta dla niepogody, ulewnych deszczów 
i wynikłych ztąd powodzi nie mogła stawić się do urny. 
Obrani zostali wszyscy przywódzcy lewicy i prawicy, 
Baccarini w czterech nawet okręgach wyborczych. Dwie 
piąte członków przyszłej Izby deputowanych stanowią 
nowi posłowie. Liczba ściślejszych wyborów będzie sto
sunkowo mała. W obozie ministeryalnei lewicy oanuie, 
wierna raaosc. Upmionc pisze: „Rezultat wyborów po-' 
kazuje, źe kraj chce popierać rząd, który uważa za naj
lepszą rękojmią utrzymania porządku publicznego. Kraj 
pragnie zjednoczenia liberalnych sił monarchicznych; 
prawica wraca do sejmu w tój samej sile, jak po wy
borach w roku 1880.“ „Wybory — wola Riforma — 
wypadły tak. jak sobie życzyli zwolennicy wolności i po
rządku.“ „Nowa Izba — pisze Popoło Romano — 
mało będzie się w swym składzie różniła od dawniej- 
szój, ale mieć będzie inną fizyognomią. Izba będzie 
zdolną wytworzyć jednolitą większość, która zapewni też 
trwałość rządu.“ Według dziennika Dinifo mieć będą 
radykali 10 tylko krzeseł; tę samą statystykę podaje 
Popolo Romano.

Kłopoty Anglii w Egipcie muszą być nie małe, 
kiedy rząd angielski, jak donosi telegram carogrodzki, 
pornczył lordowi Dufferinowi uregulowanie spraw egip 
skich. Wiadomość o wyjeździe ambasadora angielskie
go do Egiptu bardzo przykre na Porcie wywarła wraże
nie. Sułtan zawezwał do siebie lorda Dufferina i od
był z nim w obecności pierwszego swego ministra i mi
nistrów spraw wewnętrznych i zagranicznych długą 
konferencyą. Ambasador miał, jak donosi telegram, 
oświadczyć sułtanowi, że główną przyczyną jego misyi 
do Egiptu jest choroba angielskiego konsula jeneralnego 
Maleta. Tymczasem telegram z Kairu iuaczój rzecz 
przedstawia. Pan Malet wręczył we wtorek wicekró
lowi depeszę Granvilla, w której powiedziano, że ure
gulowanie spraw egipskich połączone jest z wielu bar
dzo zawikłanemi kwestyami politycznemi, i dla tego 
byłoby rzeczą niestosowną, gdyby sani konsul jeneralny 
miał na siebie brać całą odpowiedzialność. Malet — 
mówi w końcu depesza — posiada wprawdzie zupełne 
zaufanie rządu angielskiego, ale będzie rzeczą wielce 
korzystną, jeżeli lord Dufferin uda się na pewien czas 
do Egiptu.—Porta nie zdoła sprzeciwić się decyzyi rzą
du angielskiego. Telegram donosi też, że ambasador 
carogrodzi już dzisiaj przyjeżdża do Kairu. — Z pro
cesu przeciw Arabiemu zapisujemy, że adwokat Broadley 
przyjął ostatecznie obronę 8 głównych naczelników po
wstania, jako to obronę Arabiego, Alego Eemy, Abdelli, 
TulbyjOsmana Fauzi, Jakuba Sami, Rifaata i szeikaAbdu.— 
W wyprawie przeciw fałszywemu prorokowi wziąć ma, 
jak słychać, udział oddział angielski w sile 500 ludzi. 
Według korespondenta limesa nazywa się fałszywy 
prorok Abu Khelat i jest z pochodzenia murzynem. 
W r. 1879 wtrącił go do więzienia były gubernator 
Sudanu Gessi; kiedy zaś tenże został odwołany, uzy
skał Abu Khelat wolność i wystąpiwszy w roli proroka, 
zaczął werbować zwolenników.

i zaciekawił niemi. Największą burzę wywołaliście natu
ralnie w Towarzystwie katolickióiu — tam łajań, wyklinań 
i wrzasków było bez końca; każdy z osobna wysadzał się 
na obelgę lub oszczerstwa, a wszystkim razem zdawało się, 
io im ktoś łatwiój z gęby potrafi zrobić cholowę, tóiu wię
kszego za to honoru w swojćm stadku dostąpi.... Nie 
m uiój ciekawie zareprezeutowało się tóż Towarzystwo prze
mysłowców polskich. Jak się oto dowiaduję, ua zobraniu 
30 września p. prezydujący (niejaki Leski) zakomunikował 
zgromadzonym, że mu nadesłauo druki, „uawołujące Po
laków do buntu (!!!),“ a zatóm uważa za właściwe 
druki te natychmiast skonfiskować i zniszczyć, natural
nie nie czytając ich na posiedzeniul Dla 
uczynienia „wniosku“ tego bardziój „przekonywającym“ przy
pomniał p. Loski rozporządzenie dyrektora policyi berliń- 
skiój, Madaya, zakazująco polskim stowarzyszeniom w Ber
linie prenumerować lub czytać pisma Równość, Vrzcdhwit 
i... Pracę. Że taka jest treść odezwy p. von Madai (ogła- 
szanój w swoitn czasio przez trzy tygodnie w towarzystwach 
tutejszych), temu ani się dziwiłem, ani dziwię wcale, dzi
wno mi tylko, po ćo ją wydano, kiedy pp. prezydujący pol
skich stowarzyszeń w Berlinie są i bez tych odezw znako
mitymi polieyantami, jak się to z hecy w Towarzy
stwie przemysłowców jawnie okazuje. Mniejsza jednakżo 
o pp. Madayów i Loskich, zanotować wam jeszcze muszę 
z prawdziwą przykrością, że, jak mię zapewniano, w To
warzystwie nikt się nie poważył protestować przeciw po
stępowaniu p. prozydującego, choć ono tak oczywiście na 
pogardę ze wszech miar zasługuje i Ba, nie tylko że nie 
protestowano przeciw policyjnój konfiskacie w w o 1- 
nćm Stowarzyszeniu, ale jeszcze i tacy byli, co temu 
przyklaskiwali, co szli za „panem prezydującym“ jak b a- 
r a n y.... Tak to u nas jeszcze, niestety, przyjmuje ro
botnik głosy, które go nawołują do wydobycia się 
z nędzy i u p o d 1 e n i a 11 Dosyć wszakże.

Sosyaliści genewscy mogą być pewni, że taka sama 
odprawa spotka ich wszędzie, gdzie się znajdują prawi 
i uczciwi Polacy.

Tu w Poznaniu chciehby oni pobuntować lud ro- 
boc y, aby nie glosował na „panów,“ tylko na robotni
ków, i aby wywiesiwszy taki sztandar, módz obliczyć, 
jakiemi silami rozporządzają socyaliści. Przy tój spo
sobności dowodzą robotnikom, że posłów polskich rząd 
się nie lęka, źe jedyną siłą, która mu zaimponować 
może — są socyailSci.

Próżne zabiegi, pp. socyaliści — od waszych na
woływań do przewrotu, do zaboru ziemi i war
sztatów na wspólną własność, odwróci się 
polski robotnik z tym samym wstrętem, jak od odezw 
pp. Ludomilskieh et consortes.

Ponieważ jak przeszły tak i ostatni numer Przed
świtu będzie zapewne rozrzucony po Chwaliszewie, przeto 
prosimy o ostrożność, by snąć polieya z przypadkowego 
znalezienia tego pisma w jakim lokalu nie posądziła na
szych obywateli v socyalistyczuą propagandę.
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Rachunek
strat i zysków

w okręgu wyborczym
poznańsko - obornickim.

Następujące zestawienie wykazuje najdowodnićj, że 
powiat obornicki stracił tych 11 wyborców przez brak 
agitacyi, oraz że powiat poznański powyżój wykazanych 
16 wyborców przez agitacyą zyskał. Podstawą nastę
pnego zestawienia jest obliczenie tój ilości wyborców^ 
jaka ze stosunku procentowego w roku 1879 w skutek 
pomnożenia ogólnćj liczby wyborców na każdy powiat 
i każdą narodowość przypada. I tak gdy ogólna liczba 
wyborców powiatu poznańskiego z 215 podniosła się w 
ubiegłem trójroczu na 248, to liczba wyborców Polaków 
z 132 powinna się była podnieść na 132X248:215=152,26 
czyli okrągłe 152. W powiecie obornickim zaś powin
na była liczba wyborców polskich podnieść się na 
59X 184:173 = 62,75 czyli okrągłe 63.

Rezultat czynności wyborczćj z dnia 19 i 26 pa
ździernika 1882 roku porównany z wynikiem tejże czyn
ności z roku 1879, przedstawia się naocznie w następu
jących zestawieniach.

I.

Powiat

Ustanowiona
liczba wyborców

 I

Zatóm przyrost 
liczby wyborców

wr. 1879 wr. 1882 liczebny w proc.

poznański 215 248 33 15,3%
obornicki 173 184 11 6,3%

Słuszna odprawa.
Z wielką boleścią donosi berliński korespondent 

socyalistycznego 'Przedświtu genewskiego o strasznem 
fiasco, jakie pomiędzy 36 tysiącami Polaków w Ber- 
luie zrobiła propaganda socyalistyczna:

Dobrzeście zrobili, wysyłając do Towarzystw tutejszych 
Przedświt i Odezwy; narobiło to gwałtu nie lada, a z tój 
racyi niejeden o wydawnictwach naszych się dowiedział

W r. 1879 w okręgu prawyborczym Szeląg, gdzie 
miano wybrać 5 wyborców, wcale się wybory nie odby
ły; zresztą wybrano w powiecie poznańskim 130 Pola
ków i 80 Niemców, co wraz z 5 niewybranymi czyni 
jak wyźćj 215. Prawdopodobnie byłoby w razie udzia
łu prawyhorców w Szelągu w r. 1879 wybrano 2 Pola
ków (w I oddzielę) i 3 Niemców (w II i III oddzielę); 
zatem liczba 215 prawyborców według narodowości roz
łożyła się w r. 1879 na 132 Polaków i 83 Niemców.

W roku 1882 odbyły się wybory w Szelągu w II 
i III oddzielę; w I oddzielę jedyny wyborca Polak, sta
nowiący całą klasę, wstrzymał się od głosowania; zre
sztą wybrano w powiecie poznańskim 167 Polaków i 80 
Niemców.

W przypuszczeniu, źe niewybrany w Szelągu wy
borca byłby Polakiem, rozkłada się liczba wyborców z 
roku 1882 na 168 Polaków i 80 Niemców.

W powiecie obornickim nie ma podobnych ewen
tualności do zaznaczenia. W roku 1879 wybrano tam 
59 Polaków i 114 Niemców; w roku zaś bieżącym 52 
Polaków a 132 Niemców.

Następująca tabliczka uwydatni stosunek narodo
wości wyborców.
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do ogólnój liczby wyborców



Jeżeli jednak weźmiemy na uwagę tylko stosunek 
Z^s~,u 1 S*'raty liczby wyborców polskich z r. 1879,

V *
zysk pow. pozn. wynosi 27,2°/0 
strata pow. oborn. wynosi 11,8°/°

Hejże na Polaków!
Praga czeska, 30 października.

„Wszystko się dziwnie plecie 
Na tym tu biednym świście
A ¿toby chciat wszystkiego rozumom dochodzić itd.“

(^N.) N. JV-. 'Presse, Nar. Listy i Vutert. występują 
równocześnie przeciwko Polakom! Tak to czasem uprze
dzenie jednoczy najsprzeczniejsze i wrogie sobie żywioły. 
We wczorajszym artykule wstępnym N. Fr. Presse, 
główny organ zjednoczonej lewicy, powstaje znowu prze- 

'a^om- Marszałek Smolka, unikając wszel- 
kich drażliwych kwestyi, poprzestał na podniesieniu po
trzeby udzielenia rządowi koniecznych środków do za- 
hezpieczeństwa państwa. To wystarcza Nowej Pressie, 
aby gwałtowne pociski wymierzyć przeciwko Polakom. 
W Austryi dziś panują Polacy, oni posiadają wpływ, 
który pozostaje w odwrotnym stosunku do ich rzeczy- 
wistój wartości, Polacy usiłują zawikłaó Austryą w wojnę 
z Rosyą, większość parlamentarna, aby zaprotestować 
przeciwko intencyom Polaków, wybrała p. Hübnera na 
sprawozdawcę itd. Słowem, Polacy są wszystkiemu 
winni, precz więc z Polakami! Nienawiść Nowej Pressy
do Polaków wzrasta crescendo.

Przeczytawszy przed kilku tygodniami jej artykuł,
przeciwko nam wymierzony, przypuszczaliśmy, że już 
nastąpiło przesilenie w szaleństwie N. Fr. Pressy, które 
nazwaóby można chorobą polonoiagii. Ale gdzie tam, 
ostatni artykuł dowodzi dobitnie, że się możemy przy
gotować jeszcze na nowe, silniejsze wybuchy.

Równocześnie Vaterland, organ frakcyi ks. Liech- 
tensteina, występuje z artykułem, nadesłanym z Peters
burga, pod napisem: „Położenie katolickiego Kościoła 
w Rosyi.“ Czytamy tam: „Polacy z kwestyi politycznej 
robią religijną. Łyó może, iż w skutek wprowadzenia 
języka rosyjskiego do obrządków kościelnych narodowość 
polska doznałaby dotkliwego (empfindlich) uszczerbku; 
ale Kościół katolicki mógłby na tem tylko zyskać. Tu
taj w Rosyi znajomość języka rosyjskiego jest koniecznie 
potrzebną. W czysto polskich okolicach domagać się 
wprowadzenia języka rosyjskiego jest rzeczą zbyteczną, 
a zatem podejrzaną. Ale w naszych stronach, gdzie 
katolicy żyją wśród Rosyan, tysiące narodowości pol
skiej, niemieckiej i innój zapomniały swego języka 
i mówią tylko po rosyjsku. Dla tego kwestya ta np. 
dla Petersburga nie ma żadnego praktycznego znacze
nia. Językiem rządowym w duchownych kancelaryach 
jest rosyjski, w szkołach w tym języku uczą religii, ho 
wielu uczniów innego nie rozumie. W tym punkcie 
nie mogę dopatrzyć się trudności dla ugody, odkąd 
język polski jest dozwolony (tłumaczę dosłownie). Niech 
więc Rzym jako nagrodę (Entgelt) dozwoli na używa
nie języka rosyjskiego tam, gdzie według uznania 
zwierzchności kościelnej jest potrzebny, a wszyscy będą 
zadowoleni.“ Na innem miejscu czytamy: ,Rząd dla 
Niemców i Francuzów w Petersburgu i Moskwie po
wołał duchownych z Francyi i Austryi, którzy nie mają 
powodu skarżyć się na rząd, ale tóm więcej na 
swych polskich kolegów, którzy im stawiają 
wszelkie możliwe przeszkody.“ Wszystko tu tak dzi
wnie poplątane, że trudno dojść do jądra rzeczy, to 
tylko widoczne, że z tych wywodów przebija wstręt ku 
nam a pewna może sympatya dla języka rosyjskiego. 
I tak przemawia organ frakcyi, która w radzie państwa 
doznawała zawsze poparcia ze strony Koła pol
skiego !

Co do Narodnich Listów, to tym razem korespon
dent wiedeński tego dziennika traktuje kwestyą polską 
w sposób, który nam przynajmniej nie może się wyda-

wac przyjaznym. Przed kilku dniami także korespon
dent oświadczył, że Polacy i Węgrzy życzą sobie wojny 
z Rosyą, gdy Niemcy, Czesi. Słowieócy itd. są takiej 
wojnie przeciwni. Na zapytanie PóUtylei, gdzie są do
wody, aby Polacy. parli do wojny, korespondent odpo
wiada, że powiedział tylko, że sobie życzą wojny i że 
nienawidzą Rosyi. Jeżeli tak jest, to przecież nie spada 
wina na nas, lecz na Rosyą, która nie tylko zagarnęła 
1 olskę, ale nadto dziś w nieludzki sposób uciska swych 
polskich poddanych. Ale nie warto się sprzeczać o szcze
góły z korespondentem NarodwcA Listów, — to pewna, 
źe. miłość jego dla Rosyi jest daleko gorętsza, niż jego 
miłość dla nas, a to znowu jest faktem uderzającym, 
choćby tylko z tego praktycznego względu, że Rosyą 
w niczóm nie dopomogła (i nie może dopomódz) Cze
chom. gdy Polacy właśnie teraz popierają tak skutecznie 
wszystkie ich uprawnione żądania, mianowicie umoźe- 
bnili wskrzeszenie wszechnicy czeskiój, gdv w tvra sa
mym czasie na dawnój wszechnicy polskiój w Warsza
wie nie ma ani jednego wykładu polskiego, a nawet 
dzieje piśmiennictwa polskiego mają być wykładane — 
po rosyjsku! Jeżeli po swych wywodach filornsyjskich 
korespondent wskrzeszenie niepodleglój Polski 
uważa za szczęście dla Słowiańszczyzny, to już trzeba 
zapytać: „Graf Verindur, erklare mir dies Ratlisel der 
Natur.“

Zestawiliśmy glosy liberalnego i konserwatywnego 
dziennika niemieckiego, tudzież radykalnego dziennika 
czeskiego. Z wszystkich nmiój więcój przebija myśl, że 
w zatargu rosyjsko-polskim trzeba wystąpić przeciwko 
Polakom. Zkąd ta niechęć ? Odkąd istnieje w Austryi 
system konstytucyjny, reprezentanci Polacy zawsze wy
stępowali w imię sprawiedliwości, nigdy nie przyczyniali 
się do ucisku którójkolwiek narodowości, nawet wobec 
Niemców nigdy nie działali według zasady „oko za 
oko, ząb za ząb.“ A pomimo to — taka niechęć! 
Oczywiście, trzeba rozróżniać pomiędzy glosami dzienni
ków, a postępowaniem posłów lub mężów stanu odno
śnych frakcyi. To tóż tym głosom dziennikarskim 
nie przypisujemy zbytniój doniosłości, choć powtarzając 
się ciągle, z czasem muszą wywołać położenie niezno
śno i mogą skłonić posłów galicyjskich do cofnięcia się 
na stanowisko, które nie będzie przyjemnóm ani No- 
¿ce) Pressie, ani Vatcrlandowi, ani Narodnim Listom \

KORESPONBENCyE KłTRYERA POZMSmo.
JE Wyrzyskiego.

(Wybory.)
(A. K.) Jak wiadomo, uzyskaliśmy w ostatnich wy

borach głosów 114, liczba, która nigdy wyższą nie była 
i ktoia przy nowo urządzonych obwodach wyborczych 
i szalonóm u nas utrudnieniu stawiania się w odległych 
miejscach wyborów wszelkie oczekiwanie przechodzi. Na 
więcój, jak 70 głosów nie liczyliśmy. Cześć ludowi na
szemu, cześć całemu społeczeństwu, które w najtrudniej
szych okolicznościach stawa zawsze gotowe do obrony 
swych praw świętych. Taktyka walki była tym razem 
uz nas następująca: wspólne nabożeństwo w dniu wybo
rów, poczem zakomunikowanie wyborcom kandydatów 
poselskich, a ewentualnie porozumienie się w innych 
rzeczach, któreby załatwienia wspólnego potrzebowały. 
Błędy, które popełniono, były te, że zapóźno odprawiono 
nabożeństwo i za mało zostawiono tym sposobem czasu 

porozumienia się, źe strategia ueliwalona, ażeby za
żądać języka polskiego w obradach w sali wyborów jako 
prawa z konstytucyi wynikającego, nie dopisała; cóżby 
bowiem w .innym razie znaczyły wolności dane w nie
przystępnej formie, wolności dane i zaraz odebrane? 
W ostatniój już chwili, przed samemi wyborami udało 
się dr. Komierowskiemu jako przewodniczącemu w ko
mitecie, wyborczym zebrać w hotelu Gremczyńskiego 70 
wyborców. Dla prędkiego porozumienia wydano hasło: 
Nequam! Kto słówko na tych wyborach 
po niemiecku powie! Czy zgoda, panowie? 
Zgoda! odpowiedzieli wszyscy i zrobił się jeden zastęp, 
jedna falarga Z humorem odtąd jakby z zaklętego 
koła. padały głosy na duźój sali wyborczej, jedne po 
drugich „dr. Roman Komierowski zNieży- 
c h o w a “ W pierwszym wyborze wyszedł z urny po
słem do Berlina radzca rejencyjny p. Hahn, brat re
daktora rządowej Prov. Ćorr., absolutną większością 
obrany. Po tym pierwszym wyborze nasi się usunęli, 
pozostał tylko p. A. Koczorowski, jako do obliczania 
głosów do stołu powołany. Drugim konserwatywnym 
posłem obrano p. Gehlke z Chrząstowa pod Nakłem. 
Trzecim p. von Oertzen, landrata powiatu bydgoskiego. 
P. Koczorowski wstrzymawszy się od głosowania przy 
drugim wyborze, dał przy trzecim, gdy się głosy wa
żyły, na p. Oertzen swój głos. — Głosowanie to osta
tnie p. Koczorowskiego jest oznaką, jak się u nas opinia 
odwraca od liberalizmu. Już nie ma obawy dania 
głosu Niemcowi, byle z drogi zepchnąć ten fałszywy 
prąd, który pod pozorem wolności pól wieku górą nas 
mamił, osłabiał, a w gruncie groził zatarciem narodo
wości naszej jej cech}’ indywidualnój. Czuć się chce- 
my teraz sobą, tj. jednoiitem ciałem z duchem oso
bnym, jakiego w nas Bóg wiał i śmiało nasze kroki 
stawiamy, wybierając między fałszem a prawdą. W Na
kle wystąpiliśmy zupełnie prawidłowo, a głosowanie pana 
Koczorowskiego tój prawidłowości kłaniu nie zadało. Czy 
konserwatyzm niemiecki będzie dla nas Polaków innym, 
jak liberalizm, to inna kwestya, w zasadzie i z położe
nia swego powinien uznać prawa nasze. Jeśli nie uzna,
to będzie pora dla nas przeciw niemu się obrócić.

Berlin, 1 listopada.
(Kombinacye „Prov. Corr.“ wysnute na podstawie rezultatu 

wyborów.)
Urzędowa Prov. Corr. zamieszcza w najświeższym 

numerze artykuł o wyborach do sejmu, w którym 
szczere wyraża zadowolenie z pomyślnego dla rządu re
zultatu. Zawiedzione nadzieje, jeżeli zasmuciły postę
powców i secesyonistów, to natomiast niekłamaną na
pełniły radością redakcyą organu rządowego. Provin. 
Corresp. wysnuwa teraz na mocy rezultatu ostatnich 
wyborów kombinacye, które, mimo dobrych informacyi 
redakcyi, nie zupełnie zgadzaję się z rzeczywistością. 
Myli się nawet Prov. Corr. pisząc, źe kiedy ogólna 
suma konserwatywnych posłów z roku 1879 liczyła 165 
członków, z których 116 przyznawało się do zasad sta- 
rokonserwatywnych, 49 zaś należało do obozu wolno- 
konserwatystów, to w r. 1882 stronnictwo starokonser- 
watywne liczy 129, a wolnokonserwatywne 55 członków, 
całe więc stronnictwo razem 184 posłów. Wzmocniło 
się więc stronnictwo to o 19 głosów, z których 18 na
rodowo-liberalni stracili. Organ rządowy układa sobie 
tu cyfry statystyczne, jak zwykle, wedle życzeń swoich

osobistych, któro niestety nie zawsze zgodne są z rze
czywistym stanem rzeczy.

Nie ściśle wyraziła się Provin. Corresp. nazywając 
frakcyą konserwatywną dawuiejszój Izby sejmowej po 
prostu — stronnictwem „starokonserwatywnem.“ Wy
rażenie to jest nie ścisłe dla tego, ponieważ dawniejsi 
starokonserwatyści złączyli się po wyborach z r. 1879 
z ówczesnymi nowokonserwatystami wjednę całość, aby, 
jak sami mówili, jednością i zgodą się wzmo
cnić. Korzyść z tego sojuszu wyniósł jedynie rząd, 
bo dziś starokonserwatywui zależni są jak nąjkomple- 
tniej od silniejszych powagą i liczebnie nowokonserwa- 
tystów i teraz chcąc nie chcąc z nimi wspólnie gloso
wać są zniewoleni. Że tu zachodzi rzeczywiście przy
mus moralny, najlepszym dowodem los, jaki spotkał 
posła Hellwiga, który, jak już wspominaliśmy, za to, źe 
się odważył rządowi opór stawić, nie zostat już powtór
nie wybranym, a miejsce jego zajął landrat, nowokon- 
serwatysta. Poprawniój byłoby więc niewątpliwie, gdyby 
Prov. Corr. owych 116 konserwatystów nie „starokon- 
serwatystami“, lecz po prostu „rządowo-konser- 
watywnymi" posłami nazwała.

Jeżeli dalej Prov. Corr. do starokonserwatystów 
tylko 129 z nowowy branych posłów, do wolnokonserwa- 
tywnych zaś 55 posłów zalicza, to obliczenie to jest 
znów błędne i z rzeczywistym rezultatem; wyborów nie
zgodne.

Trzeci błąd w obliczeniacli Prov. Corr. jest ten, 
że przypisując narodowoliberalnym znaczną stratę 18 
głosów, mimo to powiada, że „posiadają jeszcze znako
mitą siłę 70 prawie głosów.“ Chodzi tu urzędowemu 
organowi widocznie o to, żeby ani zwycięztwa konser
watystów, ani strat, jakie narodowoliberali ponieśli, 
w prawdziwem świetle nie przedstawić, natomiast zaś 
świetne zwycięztwo przypisać wolnokonserwatystom. Cze
go Prov. Corr. podobnóm gmatwaniem rzeczy dokazać 
pragnie, nie trudno wyrozumieć. Na wolnokonsorwaty- 
stach buduje rząd całe nadzieje swoje, dla tego tóż 
organ ministeryalny pragnie im nadać jak nąjwięcój po
wagi, choćby pozoruój, iluzorycznej. Ozdobieni wawrzy
nami rzekomego zwycięztwa, łatwiój podbiją sobie serca 
i umysły konserwatystów z jednój, a narodowoliberalów 
z drugiój strony.

Tak kombinuje i tego pragnie Prov. Corr. Wyni
kiem, tego pragnienia jest tóż twierdzenie, na które 
w końcu swego artykułu Prov. Corr. się zdobywa. Zda
niem jój zawdzięczają liberalni posłowie po największój 
części oddane im mandaty poparciu, jakiego ze strony 
konserwatywnój doznali. „Pokaże się, tak kończy się 
ów artykuł, czy przywódzcy stronnictwa liberalnego 
przyjmą i zastosują się do odebranych nauczek.“ Wy
raźny to apel do serca p. Bennigsena, który swego czasu 
w Kolonii przemawiał za połączeniem wszyst- 
kich żywiołów liberalnych; żeby zaś odezwie 
swój do Bennigsena nadać więcój powagi i siły, wzywa 
Prov. Corr. w innym artykule wszystkich narodowo- 
liberalnych, żeby raz jeszcze się zastanowili nad tem, 
jakie im stanowisko zająć wypada wobec rządu w spra
wach podatkowych i socyalno-politycznych. I tu ten- 
deneya organu rządowego jest jasną. Centrum od da
wna już jest solą w oku ks. Bismarcka i gabinetu jego, 
potrzeba więc usunąć wstrętny żywioł i ile się da, ode
brać mu możność zabierania głosu stanowczego w spra
wach ważniejszych. Centrum zbyt często stawało w opo- 
zycyi z, rządem i bodaj czy kiedy nabierze więcej gię
tkości, bez której niepodobna spodobać się kanclerzowi 
niemieckiemu ; miejsce centrum z korzyścią dla rządu 
może tylko zając Bennigsen, giaoai 1 uałuiuj □ OTrono, 
Taki jest wyraźnie plan rządu, który, jeżeli się ziści, 
zgotuje największą korzyść dla postępowców i se
cesyonistów.

ZIEMIE POLSKIE.
*EKatedra literatury p olskiej. Pisma war

szawskie donoszą obecnie także, źe Teodor „syn Teodora“ 
Wierzbowski objął katedrę literatury polskiój. Tak za
kończyła się zatem sprawa tej katedry, która tak roz
maite w ciągu dwóch lat ostatnich przechodziła fazy. 
O nominacyi p, Wierzbowskiego dawno już krążyły po
głoski, wraz z wiadomością, że kandydat ten przyjmuje 
ją z warunkiem, przed którym cofnął się dr. Chmielowski, 
tj- z językiem wykładowym r o 8 y j s ki m. No- 
minacya ta przypomina '(zwykłe w Rosyi odkomende
rowanie ludzi niefachowych do zawodu, do którego ich 
nic nie zaleca, prócz tego, że są dogodnymi, lub przy- 
najmniój nie zawadzają rządowi. P. Wierzbowski jest 
bowiem historykiem i zajmował wśród najmłodszej ge- 
neracyi naszych historyków stanowisko wcale nie wy
bitne. W dziedzinie literatury niczóm nie dał się po
znać, w krytyce literackiej i estetycznej nie dat żadnych 
dowodów uzdolnienia, a po drobnych pracachj histo
rycznych, które wydał dotychczas, wszystko w nim 
raczój widać, niźli — estetyka. Niepodobna więc ina
czej tłómaczyć sobie tej nominacyi, jak, źe nikt inny 
się nie zalazł, ktoby chciat po rosyjsku wykładać lite
raturę polską na uniwersytecie warszawskim.

— Ober policmajster warszawski obja
śnił, iż zakaz sprzedaży obrazów, krzyżów itd. przez 
osoby wyznań niechrześciańskich, wydany przez synod, 
odnosi się jedynie dobrazów i krzyżów wyznania pra
wosławnego, oraz że dopilnowaniem wykonania tego 
przepisu zajmą się w Warszawie inspektorowie komitetu 
cenzury.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 1 listopada. Dzienniki berliń

skie zapuszczają się już od kilku tygodui w najroz
maitsze kombinacye o planach ekonomicznych i finan
sowych rządu. Kaźden wedle życzeń i zapatrywań 
stronnictwa, które reprezentuje, podaje swe projekta, 
zdaniem jego, najpraktyczniejsze i wyraża nadzieję, za 
których urzeczywistnieniem w interesie własnych' idei 
wzdycha. Tymczasem zachowuje rząd tajemnicze mil
czenie i do tej chwili dzienniki jego ani słowem nie 
zdradziły, z jakiemi pianami książę Bismarck ^ię nosi. 
Nie dawno temu powstała ni ztąd ni z owąd pogłoska, 
jakoby rząd zamierzał podwyższyć pensye urzędników 
swoich i źe odpowiednie pozycye w budżecie już za
mieszczono. Tymczasem występuje półurzędowa Perl. 
Polit. Bachr. ze stanowczem dementi i nazywa pogło
ski owe po prostu bajką bez sensu. Konserwatywna 
Nrcuz Ztg. mimo urzędowe dementi podtrzymuje swoje 
twierdzenie dawniejsze i na seryo oświadcza, że pod
wyższenie pensyi urzędników administracyjnych niewąt
pliwie nastąpi i nastąpić koniecznie musi już ze wzglę
dów sprawiedliwości, ponieważ skutkiem ustawy reorga- 
nizującój sądownictwo, dochody urzędników sądowych 
znacznie podwyższono. Zgodną z twierdzeniem Kreus 
Ztg. podaje Reichsbote wiadomość, zaczerpniętą, jak po

wiada, z źródła kompetentnego, że urzędnicy admi ni 
stracyjni będą od chwili, kiedy odbierą pensyą pod. 
wyższoną płacić podatek komunalny w tój samej wy. 
sokości, co każdy inny obywatel pruski. Dotychczas 
płacą, jak wiadomo, urzędnicy tylko połowę podatku 
komunalnego.

— Sejm będzie zwołanym, jak już na pe
wne donoszą, na dzień 13 bm. Odnośny reskrypt 
ukaże się niebawem w Staatsanz.

— „Państwowi proboszczowie“ zamie
rzają, jak się Foss. Ztg dowiaduje, wysiać do ministra 
oświaty event. do sejmu prośbę zbiorową, aby im rząd 
zapewnił dotychczasowe, „prawnie im przysługujące'1 
dochody z probostw zajętych.

— Krowa Ztg. zastanawia się już dziś 
nad kwestyą wyboru przyszłego marszałka Izby 
sejmowej. Organ konserwatywny zapowiada, w poczu
ciu swój siły, źe marszałkiem wybrany będzie 'niechy
bnie poseł konserwatysta, pierwszym zastępcą członek 
centrum, zastępcą drugim poseł narodowo-liberalny albo 
wolnokonserwatywny. Narodowo-liberalni nieprzyjęli na 
początku ubiegłój kadencyi sejmowej wyboru jednego 
ze swoich posłów na drugiego zastępcę marszałka, a to 
z tój przyczyny, jak Nań Ztg. tłomaczy, ponieważ jako 
reprezentanci wszystkich odcieni liberaluycli w sejmie 
uważali siebie za stronnictwo najsilniejsze.

— Materyał do ustaw, które rząd zamyśla 
w obronie robotników, pracujących po fabrykach i ko
palniach wydać, z każdym dniem rośnie. Referaty in
spektorów fabrycznych tworzą tu najgłówniejszą pod
stawę. Ze sprawozdań tych pokazuje się, źe dotychczas 
dużo jeszcze istnieje niedogodności, które na zdrowie 
i położenie robotników fatalny wywierają wpływ. Mimo 
wszelkie rozporządzenia, żeby dzieci nie obciążano zby
tnią pracą, zatrudniają po fabrykach i kopalniach nie
słychaną jeszcze liczbę niedorostków.

— Korespondent z Fryburga w Bryzgowii do 
Germanii podaje ciekawe szczegóły o tamtejszych staro
katolikach, które dziwne rzucają światło na skutki 
i owoce zasad Reinkensowskich. Pomiędzy innemi czy
tamy, że jakiegoś „proboszcza staro-katoïickiego“ Roe- 
raera w Balterswiel, podejrzanego o zbrodnią przeciw 
moralności, osadzono w tóm samóm więzieniu kryminai- 
nóm w Waldshut, w któróm przed pół rokiem inny du
chowny staro-katolicki, nazwiskiem Klein, za podobną 
zbrodnią uwięziony życie sobie odebrał.

— Wiadomość z Trewiru o otwarciu semi- 
naryum tamtejszego i konwiktu nie sprawdza się. Do
noszą nam bowiem, źe jakkolwiek uzupełnienie gremium 
kapitulnego niewątpliwie nastąpi, to sprawy otwarcia se- 
minaryum i konwiktu jeszcze wcale nie poruszono i bo
daj czy tak rychło nastąpi porozumienie pomiędzy 
rządem a władzą duchowną.

— Minister oświaty pozwolił zgromadzeniu 
Aleksianów, trudniących się pielęgnowaniem chorych, 
przyjąć do nowieyatu świeżych członków.

— Docenci uniwersyteccy. Wedle za
pisków kalendarza uniwersyteckiego jest przy 20 uni
wersytetach niemieckich zatrudnionych 18 docentów 
prywatnych przy fakultecie prawniczym. Z tych 18 
jest 11 żydowskiego pochodzenia, a więc co najmniej 
30 razy więcój jak ich być powinno stósownie do liczby 
mieszkańców żydowskich w Niemczech. W Getyndze, 
Kilonii i Gryfii uczą prawa tylko docenci żydzi. W Gry
fii jest przy fakultecie prawniczym nawet połowa pro
fesorów żydowskiego pochodzenia.

— Nareszcie odezwał się tóż dziennik 
ewagieilCKl UCML/SCfbC yOLlCS“£Cy.^ Tr Htîiio-
werze, który z uznania godną odwagą występuje prze
ciw deklamacyom, jakiemi się zacietrzewieni pastorowie 
protestanccy po zgromadzeniach „przyjaciół unii“ po
pisywali. Wspomniany dziennik protestuje przeciwko 
temu, jakoby głosy, nawołujące protestantów do walki 
zaciętej z katolicyzmem, pochodziły ze sfer luterskich, 
które jeszcze pozostały wiernemi zasadom religijnym 
swego wyznania. Inny dziennik protestancki Allg. Ev. 
Luth,. Nirehen-Ztg., choć ostrożniej może i oględniej, 
taki sam wyrok potępiający wydaje na hece anti-kato- 
lickie pomiędzy pastorami. Dziennik ten przemawia po
między innemi za tóm, aby konserwatyści koniecznie 
się łączyli z centrum w kwestyach socyalno-politycznych.

— Prezes rejencyi bydgoskiej, p. Tie
demann, wybrany co dopiero posłem do sejmu, broni 
się przeciwko zarzutowi, jaki mu liberali czynili, jakoby 
katolikom był przyrzekł, że będzie głosował za szkołami 
wyznaniowemi i za ukończeniem kulturkampfu. Aby 
się oczyścić z zarzutu tego, w oczach p. prezesa nie
wątpliwie bardzo ciężkiego, przesłał Bromb. Zfg sprosto
wanie, czyli raczój zaprzeczenie, odwołując się na § 26 
ustawy prasowej z dnia 12 maja 1851. Bromb. '¿tg 
z grzeczności sprostowanie owo zamieściła, choć do tego 
jój zgoła nikt nie mógł przymusić, nawet na drodze 
sądowej — i to z tój prostej przyczyny, bo ów § 26 
od 8 już lat utracił moc obowięzującą i to od chwili 
przyjęcia świeżej ustawy prasowój z dnia 7 maja 
1874 roku.

— Suedd. Post puszcza w świat sensacyjną wiado
mość, wedle której hr. Hatzfeld przed kilku laty w bliż
szych stanęła stósunkach z socyalistami. Hr. Hatzfeld 
konferowała bowiem wówczas z jednym z głowaczy so- 
cyalistycznyeh, a przedmiotem konferencyi owej tajnej 
była osoba ks. Bismarcka. Kanclerz niemiecki był się 
naraził na gniew pewnych dam wpływowych, które 
chcąc się na niegrzecznym zemścić, chciały go konie
cznie pozbawić urzędu i łaski królewskiej. Niejasną 
zgoła jest rzeczą, w jakim celu Suedd. Post odgrzebują 
dawno już minione zajścia, które na dobitkę nie zdaje 
się być, prawdziwemi.

ROSYĄ.
* Skazani na śmierć przez sąd wojenny 

w Kazaniu przestępcy polityczni Poliwanow i Nowicki 
ułaskawieni zostali przez cara pierwszy na czas nieogra
niczony, drugi na 12 lat robót przymusowych 
w kopalniach.

Ze złowieszczego Skopina przynoszą 
gazety rosyjskie wiadomość, że dopełniono opieczętowa
nia domów Rykowa i Ikonnikowa, ale cóż, kiedy dom 
pierwszego wart ledwie 220,000 rs„ a drugiego 70,000 
rubli, Do 13 milionów daleko! W banku służyło 25 
urzędników, pobierali oni na miesiąc pensyi około 7 ty
sięcy rs. Wielu z nich wiedziało o lichym stanie banku 
ale nic nie mówili, bo Ryków płacił im za milczenie. 
Wiedzieli zatem, źe księgi fałszywie są prowadzone, że 
bilanse tóż fałszywie się sporządzają, ale otrzymując za 
milczenie od 100—300 rs. miesięcznie — milczeli. 
Niektórzy z nich nie zaglądali zresztą do banku po ty
godniu i więcój. Bilanse i sprawozdania z czynności 
banku powinna była sprawdzać duma miejska i komi- 
sya rewizyjna, wybrana z łona radców miejskich, ale 
nigdy tego na seryo nie robiono, zadawalniając się tylko



sprawdzaniem gołych cyfr, przez całe zaś 19 lat istnie
nia banku nie odbyto ani jednej rewizyi generalnéj. 
Ciekawe są niektóre dotychczasowe zeznania Bykowa. 
Wymienił również Ryków wielu wspólników kradzieży, 
w tej liczbie buchaltera banku.

AUSTRYA I WĘGRY.
♦ Peszt, 31 października. Komisja wojskowa dele

gacji węgierskiej obradowała dziś uad ordynarjum budżetu 
wojennego. W dwugodzinnej mowie minister wojnj obja
śniał i wykazywał dodatnie stronj najświeższego rozporzą
dzenia, odnoszącego się do reorganizacji wojska i nadmie
nił, że reorganizacja została przeprowadzoną tylko czę
ściowo i odpowiednio do potrzeb. Cały plan reorganiza
cyjny będzio mógł być dopiero wtenczas przeprowadzony, 
gdy uchwały delegacji otrzymają najwyższą sankcją. Po 
przeprowadzeniu reorganizacji łatwiejszą będzie administra
cja wojska, i łatwiej di się dokouać uruchomienie. Z po
mocą organizacji korpusów terytoryaluych chciano wytwo
rzyć odpowiedniejszy system terytoryalny, mianowicie w tym 
kierunku, aby w razie mobilizacji znajdowały się odpowie
dnio ugrupowano w obrębie każdego korpusu wszystkie ro
dzaje broni i wojskowe zakłady. Komendanci korpuśni 
w liczbie 15 zostają bezpośrednio pod rozkazami ministra 
wojny. Każdemu komendantowi będzie dodany adlatus. Mi
nister wojny przedstawił następnie pojedyncze szczegóły 
plauu organizacyjnego. Komisya uchwaliła odroczyć obrady 
uad preliminarzem do dnia następnego.

Peszt, 31 października. Exposé ministra wojny 
w komisyi delegacyi węgiersk:ój sprawiło jak najlepsze 
wrażenie. Z projektowanych 15 korpusów będzie G w Wę
grzech dyslokowanych. Pułk dla kolei i tolecrafów będzie 
bez nowych wydatków utworzony. Komendy jeneralne będą 
zuiosione, a tylko sześć koraeud armii na wypadek wojny 
ustanowione. Organizacya ta ma być do kwietnia przepro
wadzoną.

Peszt, 31 października. W wydziale delegacyi wę
gierskiej dla spraw zagranicznych zaintorpolował rząd delo- 
gat Falk, dla jakich powodów nio rewizytował cesarz dworu 
włoskiogo. Hrabia Kalnoky odpowiedział: Odwiodziny króla 
llumborta nastąpiły, jak wiadomo, w celu zamanifestowania 
przyjaznych uczuć, jakie włoska para królowska żywi wzglę
dom panującego domu cesarskiego ; odwiedziny te miały 
dalój okazać całemu światu, że Włochy pragną się przyłą
czyć do pokojowej i konserwatywnej polityki monarchii 
austryacko-węgierskićj. Oba to cele zostały osiągnięto. 
Po odwiedzinach króla i królowej prowadzono dalój rokowa
nia ; stósunki pomiędzy obu państwami ułożyły się jak naj- 
przyjaźniój. Jak samo się przez się rozumie, mogła re
wizyta ze strony cesarza odpowiadać dwom wspomnianym 
celom. Kiedy umawauo się o miejsce spotkania, potrzeba 
było wziąó p«d rozwagę nadzwyczajne stósunki, panujące 
w Rzymie, i pomijając inne trudności, należało uwzględnić 
i to niebezpieczeństwo, że pobytu cesarza w Rzymie, użyliby 
zwolennicy obu obozów do swych celów politycznych tak, 
żo bylibyśmy świadkami różnych demonstracji. Jako mini
ster nie mógłem zatóm doradzać cesarzowi wyjazdu do Rzy
mu, tćm więcój, że ministrowie włoscy nie mogli się zde
cydować na inne miejsce spotkania. Z tego powodu odro
czony został projekt rewizyty ; rokowania prowadzono w spo
sób całkiem przyjazny. Odłożenie projektu nie wywarło 
szkodliwego wpływu na przyjazne usposobienio dwóch dwo
rów i na serdeczne stósunki obu rządów.

dalszym toku rozpraw oświadczył wspólny minister’skar- 
bu, że mieszkańcy Hercegowiny nie okazują'żadnój ochoty przy
łączenia się do Czcrnogórza. O dobrych chęciach księcia 
Mikołaja jestem — mówił dalój p. Kallay, przekonany. 
Doniesienia dzienników o powstaniu w Hercegowinie są 
pizesadzone. Podczas mego pobytu w Hercegowinie i w roz
mowach mych z kilkoma naczelnikami powstańców dowie
działem się ku memu zdziwieniu, że ludność dała się skło
nić do wzięcie udziału w powstaniu z pobudek, którym tru
dno dać wiarę.

Następnie odpowiadał hr. Kaluoky na kilka interpe- 
lacyi, mianowicie oświadczył, że książę Mikołaj uskarżał się 
przód nim na koszta, które musi ponosić; władzca Czarno- 
górza nie żąda wszakże żadnego wynagrodzenia ; po powro
cie jego z Petersburga nie można tóż dopatrzeć się zmiany 
w zachowaniu się jego względem Austro-Węgier. — Twier
dzo bułgarskie chylą się coraz bardziój do upadku i osta
tecznej ruiny, nie tamują one jednak w niczóm swobodnój 
żeglugi ; z powodu wielkich kosztów nie możua już 
dzjś przystąpić do zburzenia fortec tych. Roboty regula
cyjno przy Bramie Żelaznej podjętemi zostaną prawdopodo
bnie na przyszłą wiosnę. W kwestyi uregulowania prawno
politycznego stósunku okupowanych prowincyi nie prowadził 
rząd austryacki z Portą rokowań. W kwestyi egipskiój nie 
udzieliły Austro-Węgry nikomu maudatu, ponieważ nio 
cliciały brać na sieb e odpowiedzialności i ciężarów. Rzą
dowi austryacko-węgierskiemu nie są wiadomemi plany An
glii względem Egiptu ; Anglia oświadczyła jeduak, że bez 
zezwolenia i interwencji Europy nie ohce przystępować do 
ostatocznego uregulowania spraw egipskich. Rząd nie po
zwolił na werbunek ochotników do armii egipskiój w Bośnii 
1 Hercegowinie.

FRANCYA
* Paryż, 31 października. Sprawa 30,000 

stolarzy jeszcze nie załatwiona — układy i rokowa
nia trwają ciągle, a ostateczną decyzyą odroczono do 

i’ az d° tej chwili nie nastąpi porozumienie, 
e. chlebodawcy zamkną warsztaty — a robotnicy 

Jsiąpią z następującemi żądaniami: 1) pracujący na 
IJ Jf! żądać będą zapłaty za wszystkie dni zmudzoue 

zanł-2^8 n’ePorozum*eiE 2) pracujący od sztuki zażądają 
r‘,a'î ,za ca^ zamówioną robotę. Na jednćm z ze- 
daw 8Wo*c^ skarżyli się robotnicy na to, że cblebo- 
miee^ SJ>rowadzaj4 mnóstwo tanich robotników zNie- 
jći ? ’ • którzy wyuczywszy się dobrój roboty, szerzą 
kcaiiy3 OBlość w Niemczech a tern samem utrudniają

Tadytui<~ Prefekt Sekwany, Floquet, otrzymał 
dotveh^’ 3 W miejsce jego mianowany został p. Oustry, 
mieise ' °^. Prefe!it departamentu Rodanu, którego
pail n.. Za-)m’e prefekt dep. Somme, p. Massiceult. 
Wigu- :istrT zos^a^ P° zamachu z grudnia skazany na 
ktem'JI|le’ za prezydentury Thiersa był najprzód prefe- 
p(J 1(?eP- Aveyron, potóm przeniesiono go do Algieru. 

m'u3’3 ^878 ustąpił ze służby, ale po ustąpieniu
Htemiij3 1878 r’ zuów urz4d ‘ zostal Pre‘
'•’etty , anu. Jest to republikanin na modłę Gara- 
-, którego pisma wielce p. Oustry wychwalają.
Aau rl Wykpienie obywatela Clómen- 
irew j ozuaie ogólnych pochwał; chwałą odwagę, zimną 
'icnie ,zręcznośd jego, mianowicie zaś publiczne potę- 
hiedzvaUvrC^icZliJ'cl1 zamachów 1 oświadczenie, iż po- 
)oki ,vS,raj-nii le'vic!* a rewolucyonistami istnieje głę- 
'ardzo 1Z, -ział" Ponieważ Clemenceau potępił także 
Uyślał Sl 1116 katolicki zarząd kopalni w Monceau i wy- 
l'skał U7na ’!desPotyzm klerykalny“, przeto i za to

uame. W każdym razie wystąpienie obywatela

Clémencean było fortunniejsze. niż wystąpienie Gambetty 
w Bełleorlle, gdzie go po prostu wygwizdano.

— Sojusz liberalno-socyalistyczny. 
Bankiet w XI okręgu Paryża, dany na cześć nowo wy
branego członka rady miejskiej, zgromadził 500 osób, 
pomiędzy tętni kilku radykalnych posłów. Uderzającóm 
było to, że mer tego okręgu wzniósł wśród grzmotu 
oklasków na socjalistyczny postęp, który 
jest celem rzeczypospolitój. Pan mer oświad
czył, iż reprezentacja tego okręgu jest sta
nowczo socjalistyczna. Wicemarszałek 
Izby deput, p. Boysset. wzniósł toast na połą
czenie się sił socjalistycznych z liberalnemi. 
Tak prowincje, jako i Paryż, nie chcą nie wiedzieć 
o „zbawcy społeczeństwie na podstawie powagi“ choćby 
ten zbawca był i najwymowniejszym (jest to altuzya 
do obywatela Clémenceau); „my żądamy, aby politycy 
zajmowali się sprawą społeczna.“ Lanesssn mówił, iż 
musi nastąpić podział na zwolenników powagi (autory- 
zatorystów) i na zwolenników „wolności“, Clemenceau 
i kilku jego zwolenników, których na ten bankiet za
proszono, uniewinnili się. Boysset należy do najzacięt
szych przeciwników Gainbetty — i ma powne znacze
nie w Izbie dep.

— Ludwika Michel zrobiła w Lille takie 
samo fiasco jak w Brokselli. W hipodromie zebrało 
się 7000 osób, które jednakże tak okropnie hałasowały, 
że p. Ludwika mówić nie mogła. Publikus krzyczał, 
gwizdał, pukał; zwolennicy p. Ludwiki wznosili okrzyk 
na cześć komuny i dynamitu.— p. Ludwika sroźyła 
się na „mieszczuchów-intrygantów“ — a w końcu przy
szło do bijatyki. Kapelusze wiele ucierpiały, kilka osób 
wyszło z guzami, a w końcu komisarz policyi rozwiązał 
zebranie. Na placu przed cyrkiem powtórzyły się de- 
monstraoye przeciw „dziewicy z Belleville“, które grouo 
studentów odprowadziło na dworzec. Wstępne z tego 
zebrania przyniosło 3000 fr. na korzyść strajkujących 
robotników w fabryce jedwabiu.

— Przed domem Gainbetty, który wyje
chał na wieś, zebrały się dnia 29 bm. znaczne tłumy, 
które demonstracyjnie hałasowały tak długo, aż je po- 
licya rozpędziła.

— Anarchiści, Moskal i nihilista. Książę Kra- 
potkin znajduje sie obecnie w wyższój Sabaudyi, a po
przednio był w Monceau, Lyonie, St. Etienne, nawet 
w Paryżu, nie zabawiwszy nigdzie dłużój nad dwa dni 
i noc jednę. Minister spraw wewnętrznych wydał nowe 
rozporządzenie przeciw temu naczelnikowi nihilistów.

— Etendard révol. przenosi się z Lyonu do Pa
ryża. W Lyonie widać jeszcze ciągle wojskowe patrole 
na dworcach, przy mostach, tunelach, gmachach publi
cznych itd. Listy z groźbami ciągle jeszcze nadchodzą. 
W Mont Lucon rzucano kamieniami na krzyż, umie
szczony nad bramą szkoły braci chrześciańskich. 
W Montyic schwytano burzyciela krzyżów w osobie
181etniego młodzieńca.

— Książę Murat (Wiktorysta) pojedynkował 
się z Zeromistą Abbatucci na szpady: ranny jest książę 
Murat.

TELEGRAMY.
Londyn, 2 listopada. Jak donosi Times zapro

ponował rząd egipski Anglii umorzenie procesu i wyda
lenie Arabiego z kraju. Gabinet angielski przyjął pro- 
pozycyą. — Według doniesienia Standardu zamyśla Porta 
wysłać do Egiptu komisarza tureckiego, a to z powodu, 
że Anglia wysyła tamdotąd w misyi lorda Dufferina. 
(Zobacz Przegląd).

Paryż, 1 listopada. Dotychczasowy poseł Hadze 
hr. Lefebre de Bebaine zamianowany został am
basadorem przy Watykanie, Desmichels ambasadorem 
w Madrycie, a były deputowany Legrand posłem w 
Hadze.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 2 listopada. Journal dc St. Pe- 

terśbourg zaprzecza pogłosce, obiegającój przedwczoraj 
na giełdzie w Berlinie, jakoby rząd rosyjski miał zaka
zać wywozu koni. Dziennik petersburgski dodaje, że 
zakazu takiego nie tylko nie wydano, ale nadto znie
siono na wniosek namiestnika Kaukazu dotychczasowy 
zakaz wywozu koni z Kaukazu.

Towarzystwa i Spółki.
* Zarząd centralnego Towarzystwa gospodar

czego wraz, z delegatami towarzystw filialnych, odbył w dniu 
30 bm. posiedzenie na małśj sali bazarowój pod przewo
dnictwem prezesa Zarządu, p. dr. Henryka S z u m a n a. 
W przemówieniu swojóm zwrócił p. prezes uwagę na dwa 
bardzo pomyślne rezultaty dwóch w towarzystwie zadań 
nowych, ku zupełnemu zadowoleniu w tym roku dokonanych 
tj. na kursa gorzelnicze odbyte w Żabikowie w miesiącu 
lipcu i sierpniu i na rozstrzygnięcie konkursu o racyonal- 
nój uprawie buraków cukrowych. Z prac nadesłanych naj
lepszą była p. Franciszka Gawrońskiego: „Podręcznik 
praktyczny o plantacyi buraków cukrowych", uwieńczona 
pierwszą nagrodą, uznana przez krytyków za bardzo dobrą. 
Druga praca, mniój wyczerpująca, z całą słusznością uwień
czona drugą nagrodą, była pióra p. Łazarza Kransego, 
tegoż samego tytułu. Obie rozprawy wyszły w Poznaniu 
nakładem .Centralnego towarzystwa gospodarczego a czcion
kami N. Kamieńskiego.

Następnie obradowano nad wnioskiem Towarzystwa 
rólniczego w Gostyniu w sprawie projektu pp. hr. Stani
sława Czarneckiego, Bronisława Potworowskiego i Leona 
Karłowskiego, aźoby Towarzystwo kredytowe emitowało 
listy zastawne 3 i pół pret. z daleko szybszą, aniżeli do
tychczas amortyzaeyą. Wniosek ten wywołał ożywioną 
i długą dyskusyą, w którój wzięli udział pp. dr. Zygmunt 
Szułdrzyński, Ił. Turno, Sczaniecki z Międzychodu, L. Kar
łowski, hr. M. Kwilecki, St. Żółtowski z Niechanowa. Osta
tecznie przyjęto najprzód dodatek do wniosku p. St. Żółto
wskiego, iżby dłużnik miał prawo spłacić amortyzaeyą li
stami zastawnemi a 1 p a r i, oraz pierwszą połowę wniosku 
co do emisyi 3 i pół procentowych listów zastawnych.

Pc załatwieniu się z tą sprawą przystąpiono do na
stępnego punktu porządku dziennego, iżby zarazę inwen
tarza nie sprawdzał jeden, lecz dwóch weterynarzy. Zgo
dzono się na potrzebę superrewizyi departamentowego we
terynarza i na to, że sejm prowincyonalny, który niebawem 
w Poznaniu zasiadać będzie, sprawą tą zająć się powinien, 
gdyż z powodu błędów popełnianych przez weterynarzy tracą 
nie tylko interesenci (a czasem interesenci spekulują na 
zarazie), ale traci zawsze towarzystwo zabezpieczenia od

strat. Obecny naradom p. Kurnatowski, wicemarszałek sejmo, 
obiecał sprawę tę sejmowi przedstawić.

Wniosek p. Henryka Skarżyńskiego z Miedzianowi 
w sprawie utworzenia instytucji kredytowej nie przyszedł 
pod obrady z powodu nieobecności wnioskodtwcy. Referent 
pan Szułdrzyński oświadczył, iż zarząd zajmuje się tym 
projektem.

W sprawie dopłaty 25 proc, do premii zeszłoroczuój 
przy zabezpieczeniu od ognia w towarzystwie prowincyonal- 
nem zebrani licznie podnoszą głosy, skarżąc się na 
tak znaczną dopłatę, nranoricie zaś z tego powodu, że 
dla członków Ziemstwa kredytowego o tyle nie ma drogi 
wyjścia i sposobu pozbycia tak ciężkiego podatku, ponieważ 
Z emstwo kredytowo zmusza swych członków zabezpieczać 
się w towarzystwie, które dawno się już przeżyło, a orga
nizacją jut nieodpowiednią, areykosztowną administracją 
ani równać się nie może z innemi tego rodzaju iusty- 
tucyami.

Ostatecznie przyjęto rezolucją zaproponowaną przez 
prezesa zarządu:

Zebrani uznają potrzebę, by laudszafta zniosła 
przymus dotąd ciążący na członkach zabozpiocze- 
nia nieruchomości swych od ognia w towarzystwie 
prowincyoualućiu, potrzebę reorganizacyi tegoż 
towarzystwa w myśl autonomii zabezpieczonych; 
wyrazić przekonanie, że sejm prowincyonaluy rzecz 
całą uporządkuje.

Wicemarszałek sejmu, p. Kurnatowski, obiecał i wtój 
sprawie przemówić w sejmie za zupełną przomiauą tój in
stytucji.

W końcu referował p. Joachim Jaroohowskl b kursach 
gorzeluiczych w Zibikowio. W kursach tych wzięło udział 
23 gorzcluików, którzy z widoczną korzyścią na wykłady 
uczęszczali. Opłata słuchaczy dostatoczuie pokryła główno 
koszta nauki, a nadto ad hoc wyznaczono fundusze zarządu 
eentralnogo i towarzystw filialnych pokryły koszta urządze
nia budynku, sal i aparatów, do wykładu potrzebnych. 
Ze 120 właścicieli gorzelni Polaków w W. Ks. Poznań- 
skióni większa część na rzocz kursów tych nadosłała po 
30 marek subwencji; jest wszelka nadzieja, że to samo 
uczynią i inni właściciclo gorzelni, przez co fundusz zasili 
się uio mało już na kursa roku następnego.

l’o wyczerpaniu porządku dziennego prozos zarządu 
solwował posiedzenie.

KRONIKA
aiejscowa, piwincyoiiata i lairanima.

Poznań, czwartek dnia 2 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych
czasowego nauczyciela wyższego przy gimnazyum w Wągrówcu 
dr. D o 1 o g ę dyraktorem gimnazyalnym, a ministeryum po- 
ruczyło mu dyrokcyą gimnrzyum rogozińskiego.— Dyrektor 
tegoż gimnazynm dr. K u n z o przeniesiony został w tymże 
samym charaktorzo do gimnazyum pilskiego.

* Od komitetu wyborczego dochodzi nas pismo 
następujące:

y bory
<I<> reprezentacji miejskiej

dla wszystkich trzech klas odbywać się będą w Po
znaniu w dniach IG, 17 i 18 bm.

Celem wspólnói narady nad robotami przygotowa
wczemu w miejsce osobnych listów, na niniejszej dro
dze zapraszamy niżej podpisani wszystkich tych 
Obywateli, którzy zwykle przyjmują obowiązki mężów 
zaufania, lub tóż chętnieby ich się podjąć chcieli

na zebranie,
któro się odbędzie w przyszły wtorek, dnia 1 bm. 
o godzinie 8 w lokalu pana B. Knolla przy Starym 
Rynku.

O jak najliczniejszy udział uprasza
Komitet wyborczy miejski.

Ks. dr. liantccki, Fr. Andrzejewski,
przewodniczący. skarbnik.

* W miejsce ustępującego członka miejskiej de- 
putacyi szkólnej p. dyrektora P. Rakowskiego wy
brany został na przedwczorajszem posiedzeniu repre- 
zentacyi miejskiój p. dyrektor dr. Kusz te la u, który 
z Nowym Rokiem obejmie trudny urząd obrońcy praw 
i rzecznika żądań naszych w tój instytucyi, gdzie w 
bardzo uierównój proporcji sam jeden z Polaków za
siadać będzie. Znając całą doniosłość i trudność urzędu 
jaki reprezentacja miasta włożyła na barki nowoobra- 
uego członka deputacyi szkólnej, wyrażamy na tem 
miejscu przekonanie, że p. dr. Kusztelan mimo 
licznych zajęć obowiązkowych, odpowie godnie temu za
daniu, i że rodacy w razie potrzeby nie omieszkają go 
poprzeć radą lub informacjami.

* Brońmy świąt! Ks. prób. Drzażdżyński z Mi- 
chorzewa dowiedziawszy się. iż obwodowa komenda wojskowa 
w Nowym Tomyślu zawezwała wojskowych z okręgu Chrap- 
lewa na kontrolę na dzień 1 listopada, t. j. uroczystość 
Wszystkich Świętych, udał się do tejże komendy z prośbą, 
aby termin ten na inny dzień przełożyła. Komenda obwo
dowa w Nowym Tomyślu odpisała ks. proboszczowi bardzo 
uprzejmie, że najzupełniój uznaje słuszność jego uwag, i że 
niechybnieby się zastósowała, gdyby już nie było nie
stety za późno. Tabele kontroli jesiennój już były wy
gotowane i przez 19tą brygadę piechoty zatwierdzone — 
dla tego komenda samodzielnie zmiany podjąć nie mogła. 
Komenda zwraca w piśmie swóm uwagę na to, że koutrola 
rozpocznie się o godz. 9 i skończy o wpół do dziesiątej, 
tak że parafianie ks. prób. Drzażdżyńskiego jeszcze dość 
wcześnie na nabożeństwo przybyć będą mogli, zwłaszcza, 
jeśli ksiądz proboszcz służbę Bożą cokolwiek opóźni. Po
dając to do wiadomości, zwracamy uwagę szanownych 
duszpasterzy na ten przykład i prosimy, aby w danym ra
zie o ile możności jak najwcześniej w podobnych przypad
kach zażądali zmiany terminu. Byłoby także rzeczą pożą
daną, aby władzo wojskowe uznając najzupełuiej potrzebę 
uszanowania świąt katolickich przy ustanawianiu terminów 
kontroli, zasięgnęły rady ludzi, którzy znają święta ka
tolickie.

* Teatr. Dzisiaj z powodu „Dnia Zadusznego“ teatr 
zamknięty. — W piątek O d o 11 a. — W sobotę O d o 11 a. 
— W niedzielę Warszawianki. — We wtorek War
szawianka. •— W czwartek Nora.

* Dla nieszczęśliwej rodziny. Z przeniesienia 59 
marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy za pośrednictwem p. dr. 
Koszutskiego 3 m. Razem 62 marek 50 fon. Z tych wrę
czyliśmy rodzinio tej marek 53 fen 50; pozostaje marek 9. 
Uzyskawszy dla tój ciężko nawiedzonój rodziny przynaj- 
mnićj marek 100 — zamkuiomy składkę.

* Na ogrodzenie cmentarza farnogo. Z przeaifl'
sienią 131 marek. Dziś nadesłał dr. Koszutski 3 marki. 
Razem 134 marek.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesion a 
135 marek. Dzś nadesłali: Pr. Andrzejewski z Nowej ul. 
5 m„ K. 50 fen., P, 20 fen, S. 10 fen. O. 10 fen., S.G. 
1 ni. Razem 141 marek 90 fen,

* Jak się dowiadujemy, obchodzi ks. prób. Keutzer 
w Szubinie dnia 12 listopada r. b. 50 lotni jubileusz ka
płaństwa swego; cztery dni późniój zaś t. j. dnia 16 listo- 
gada obchodzi ks. dziekan Ryński w Gołańezy 25 letni ju
bileusz kapłaństwa.

* Siostry Elżbietanki z cichego i skromuogo kla- 
sztorku przy Wieżowej ulicy — zawsze gotowe do niesie
nia pomocy cierpiącym i ubogim, znajdują się corocznie 
z początkiem ostatniego kwartału w tóm położouiu, że 
chcąc dalój dobrzo czynić bliźnim, muszą same wprzód do 
serc dobroczyunych zakołatać. Za pozwoloniem paua na
czelnego prezesa rozpoczuą Siostry Elżbietanki w piątek 
dnia 3 bm. w mieście i na prowincyi doroczną kolektę, 
która trwać będzie przez miesiące listopad i grudzień. 
Donosząc o tóm łaskawym czytelnikom naszym, polecamy 
ich życzliwości kolektujące Panny Elżbietanki, których bło
gie działanio na polu pielęgnowania chorych i wspierania 
nędzy naszój dostatecznie jost znane. Kto ma serce dla 
cierpiącój ludzkości, ton niechaj nio poskąpi datku dla 
tych, któro z prawdziwóm zaparciem poświęciły się dla 
bliźuich i na każdo zawołaniu spioszą tam, gdzie je wzywa 
jęk bolości lub niodostatku.

* Nu wtorkowóm posiodzoniu rady miejskiój po
między innemi sprawami referował p. mecenas Jażdżowski 
w sprawie zmiany §27 ad 4 statutu kasy oszczędności. 
Rorefont w ¡mieniu komisyi prawnój wnosi o odrzucenie 
wniosku magistratu, iżby deputacyi kasy oszczędności wolno 
było obciążać niotylko miejskie, locz i wiejskie nieruchomo
ści i grunta do wysokości dwóch trzecich taksy laudszafto- 
wój; natomiast wnosi, iż deputacyi na dobra rycerskie, przy 
zastawie kwoty ainirtyzacyjnój, ma być wolno pożyczać do 
wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowój, ua grunta 
włościańskie natomiast tylko wtenczas — i to tylko do po
łowy taksy landszaftowój — jeżeli posiadają wartość przy
najmniej 15,000 link, i jeżeli na nich nie ciążą jeszcze 
długi landszaftowe. Po przemówieniu kilku radnych prze
ciwko projektowi i za nim, uchwalono, iż deputacyi ma być 
wolno wypożyczać kwoty na posiadłości włościańskie z mo- 
dylikacyami przez komisją proponowanemu

W dalszym ciągu przy tyt. III nr. 2 etatu dla publi- 
cznój opieki ubogich, wyznaczono, prócz dawniójszych 100, 
jeszcze 900 m. na książki i materyały piśmienne dla ubo
gich dzieci szkólnych. Ileż z tych pieniędzy przypadnie na 
książki polskie ? — Przyjęjo także intermistycznie do szkoły 
średnićj nauczyciela J„ który nie rozumie ani słowa 
po polsku. Dla szkoły V, do którój uazęszcza 410 
dzieci, uchwalono 540 m. na sprawienie ławek i środków 
naukowych.

* W numerze 245 pisma naszego pisaliśmy o ze
braniu Niemców w Lesznie, na któróm p. Dolscius z zarzu
tami występował przeciwko kandydatowi postępowców, panu 
Simonowi. Między innomi zarzucał temużj p. Dolscius, iż 
w roku zeszłym glosował p. Simon z Polakami, oraz że 
obecnie także obciął paktować z komitetem polskim. Pan 
Dolscius dodał, że to słyszał od ks. proboszcza Drwęskiego 
z Kąkolewa. P. Simon ogłasza obecnie w wsebowskim 
Tygodniku powiatowym list ks. prób. Drwęskiego, w któ
rym tenże pisze, iż sam p. Dolscius przyszedł do niego 
(ks. Drwęskiego) w zamiarze ofiarowania Polakom kompro
misu, aby możliwemu kompromisowi Polaków z liberałami 
zapobiedz. Ksiądz D. oświadcza nadto, że nic nio wio 
o zamierzonej ugodzie z p. Simonem, że słyszał, jakoby 
kilku postępowców miało w tej sprawio mówić z kilku Po
lakami, lecz w takim razio powinion się był p. Simon udać 
do komitetu polskiego. Poczóm miał p. Dolscius księdzu 
Drwęskiemu wyrazić zamiar niedopuszczania p. Simona do 
kandydatury i przyrzec, iż w wigilią wyborów przybędzie 
ua posiedzenie połączonych komitetów polskich, celem osta
tecznego ustanowienia warunków kompromisu.

* Otrzymujemy następujące ogłoszenie:
„Biblioteka tutejszego Towarzystwa Przemysłowców

będzio każdego piątku od godziny 7 do S wieczorem 
otwartą w własnym lokalu przy Starym Rynku nr. 58.“

* Sędziami śledczymi na r. 1883 przy tutejszym 
sądzie ziemiańskim mianowani zostali pp. radzca sądu zie
miańskiego Wernecke i sędzia ziemiański Stiegort.

* Spis osób do oszacowania podatku klasycznego na 
rok 1883/4 rozpocznie się pojutrze duia 4 listopada r. b.

* Rzekomą Karmelitankę, o której sprawkach dono
siliśmy — pizyaresztowauo już w okolicach Nowego 
Tomyśla.

* Nowy obwód dominialny powstał w powiecie 
obornickim z połączeniem kilku parceli odłączonych folwar
ków Urbani i Zagaj wsi rycerskiój 1’opówka (ogółem 474,78 
hkt.). Obwodowi tomu dano nazwę Urbanie.

* Z jarmarku gnieźnieńskiogojprzybyły w poniedzia
łek wieczorom pociągiem nadzwyczajnym 4 wagony z pasa
żerami i 7 wagonów z końmi i bydłem. Po południu przy
było z Gniezna już około 100 osób.

* Donoszą nam z Ponieca, że w lasach majętności 
rokosowskiej do książąt Czartoryskich nalożących, jost 
obecnie tak wielo poziomek, iż dzieci w tym czasie jak w 
zwykłej porze latowój z garnuszkami po losie chodząc io 
zbierają i żądnych nowości lubowników podniebienia tą nad
spodziewaną nowalią zasilają.

* Egzamin powtórny prowizorycznie ustanowionych 
nauczycieli odbył się w dniach 23—27 października w se- 
minaryum paradyskióm pod przewodnictwem radzcy rejen- 
cyjnego i szkolnego p. Lucke. Z 18 kandydatów złożyło 
ten egzamin tylko 8.

* Cukrownia w Zdunach rozpoczęła kampanią w 
dniu 27 października.

* Walne zebranie akcyonaryuszów cukrowni „Ku
jawy“ przyzuało akcyonaryuszom dywidendę 50 proc.

* Przez Bydgoszcz przejeżdża znowu wiele żydów 
rosyjskich. W dniu 27 października przejeżdżało znowu 34 
rodziny.

* Z Piły wyjechała w dniu 30 października deputa- 
cya do Berliua, gdzie ma poprosić p. ministra sprawiedli
wości, iżby przyszło więzienie centralne ua W. Ks. Poznań
skie wybudowane zostało w tern mieście.

* Wydany niedawno rozkaz gabinetowy rozstrzyga 
dotychczas nierozwiązaną kwestyą barw niektórych prowin
cyi. Według togo przysługuje W. Ks. Poznańskiemu barwa 
czerwona (karmazynowa) i biała, Prusom Wschodnim 
czarna i biała, Prusom Zachodnim czarna, biała 
i czarna.

* W obwodzie rejencyi poznańskiój przekazano 
w miesiącu sierpniu z 102,396 pozycyi podatkowych bez
pośrednich podatków komuualnych, powiatowych i prowin- 
cyonalnych 9094 egzekutorom; z liczby tój wykonano 
2343 egzekucyi ze skutkiem, a w 1434 przypadkach nie 
znaleziono objektu do fantowania. Z podatków szkólnych 
przekazano na 93,356 pozycyi 8071 egzekutorom, z tych



wykonano 1356 egzekucji ze skutkiem a w 1058 przy
padkach nie znaleziono objektu do fantowania. Liczba po
zycji opłat szkólnych wynosiła 220, z tych przekazano 50 
egzekutorom, w 2 przypadkach wykonano egzekucją, w 6 
była egzekucja bez rezultatu.

* Proca p. Karóla Langi, posiada we Lwowie pan 
Henryk Muller, przy ulicy Halickiej 6, wielki skład zaba
wek dziecinnych własnój produkcji przemysłu domowego, 
lalki w strojach narodowych i etnograficznie zebranych lu
dowych z całego kraju, oraz różne zabawki z drzewa, także 
w kraju wyrabiane. Ceny jak najprzystępniejsze.

* W Akademii Umiejętności odbyło się we wtorek 
półroczne walne zebranie t. zw. administracyjne, którego 
głównym przedmiotem jest zawsze uchwalenie budżetu na 
rok następny. Na posiedzenie to przybyli członkowie ze 
Lwowa. Wieczorem podejmował prezes dr. Majer miej
scowych i przybyłych członków Akademii w gościnnym 
swym domu.

* Mieye franciaakanskie w Chinach smutne nad- 
sełają wiadomości do prokuratora swego w Paryżu. Wika- 
ryat apostolski w Nord-Houpó, nie tylko że w krótkim 
przeciągu czasu był nawiedzonym cholerą, głodem i burzą 
straszliwą, ale nadto niedawno temu okropny pożar dotkliwe 
zrządził tam szkody. W liście, donoszącym o tóui nie
szczęściu, czytamy: „Dnia 28 czerwca o godzinie 8 wie
czorem, straszliwy pożar napełnił nas smutkiem i trwogą. 
W przeciągu czterech godzin cała rezydencja, seminaryum, 
szkoły, apteka a po części i domy sierót, stały się pastwą 
płomieni. Meble, bielizna, kielich, ciborium, biblioteka, za
pasy w spiżarniach, wszystko to spłonęło, mało co zdoła
liśmy uratować, a joszcze z tego, cośmy uratowali, wśród 
nocy wiele nam skradziono.“ Szkodę zrządzoną ogniem 
obliczają na 40,000 fr., bez obcój pomocy, misjo te nie 
zdołają jój powetować. To też prokurator odzywa się do 
znanój szczodrobliwości katolików Europy, aby pospieszyli 
im z pomocą, nadsełając swo dary pod adresem: „Poro 
Marie de Brest, Procure u r des missions 
fanciscanai ses h Paris, Ruo Oudinot 19.“ 
W odezwie swój broni również prokurator misjonarzy 
w Chinach od czynionego im zarzutu, że bez rozwagi ku
pują dzieci chińskie i tóm ściągają ua siebie nienawiść 
mieszkańców. Zarzut ten nie zgodny jest z prawdą mi- 
syonarze nie potrzobują ich kupować, gdyż mieszkańcy sami 
przynoszą im podedrzwi swe dzieci, od czasu ostatniój 
nędzy głodowój nabrali oni zaufania do chrześcian.

* Przed komitetem „M a n s i o n H o u s e“ w Londy
nie, który się zajął losem żydów rosyjskich, zdawał w dniu 
26 b. m. sprawę z ostatnich trzech miesięcy Julian 
G o 1 d s m i d. Ze sprawozdania tego wynika, żo prawie 
wszyscy żydzi, nagromadzeni w Brodach, zostali gdzieindzić; 
umieszczeni. 8645 powróciło do Rosji, — inni, z rozmaj

tych powodow pomieszczeni zostali w rozmaitych krajach, 
tak że w Brodach znajduje się obecnie tylko 467 żydów. 
Do Ameryki wysłano ogółem 15 tysięcy żydów, z których 
komitety tamtejsze odesłały do Anglii 260, gdyż można 
było przyjąć, iż w Rosyi lepiój im będzie jak w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki; w rozmaitych krajach Europy umie
szczono 2 tysiące, do Rosyi odesłano 8 tysięcy — ogółem 
25 tysięcy. Z zebranych przez komitet w Londynie 100 
tysięcy funtów szterlingów, wydano dotychczas 74 tjsiące 
funtów szterl., tak, że pozostaje jeszcze 34 tysiące funtów 
szterl., któremi pokryć trzeba znaczne, dotychczas nie zli
kwidowane wydatki komitetu w Brodach.

* W dolinie Grindelwald w Szwajcaryi zburzyły or
kany a następnie deszcze prawie wszystkie domy. Zapasy 
siana wielce ucierpiały wskutek deszczu; najpiękniejsze lasy 
zniszczone.

* W zeszły poniedziałek zgorzał do szczętu w No
wym Jorku teatr „P a r k t h e a t e r.“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3 listopada, św. 
Huberta b. Wschód słońca o godzinie 7. Zachód 
o godzinie 4 minut 26.

Długość dnia 9 godzin 26 minut.
Wypadki historyczne. 1376 Litwa najeżdża 

Polskę. — 1633 Sejm elekcyjny. — 1656 Umowa Jana 
Kaźmirza z carem o tron. — 1705 August II wznawia
w Tykocinio order orła białego. — 1771 Porwanio Stani
sława Poniatowskiego. — 1806 Henryk Dąbrowski wzywa 
do broni.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na dzieło „liecretalcs“ wpłacili:
Ks. J. Kosicki z Rokosowa p. Poniec za tom II i HI.

* Nakładem p. Fr. Tomaszewskiego (właści
ciela "Przyjaciela Ludu)wjtoA&l Przewodnik po Po
znaniu, zawierający piękną i dobrze opracowaną kolo
rowaną mapę miasta Poznania, ciekawsze w nióm zdarze
nia, opis publicznych gmachów i potrzebniejsze wskazówki, 
str. 60, napisał Feliks Antoniewicz (pseudonim). 
Książeczka ta, ułożona bardzo praktycznio i sta
rannie, zawiera wszystko, co o Poznaniu wiedzioć potrzeba, 
i będzie nio tylko bardzo pożyteczna dla tych, co Poznań 
zwiedzają, ale i dla mieszkańców prowincyi, chcących po
znać dzieje Poznania lub dowiedzieć się o instylucyach, 
zakładach, bankach, redakcjach, drukarniach, księgarniach, 
składach itd. itd.

* Ziemianina wyszedł numer 43 i zawiera: Międzynaro
dowa statystyka produkcyi rolnej. — O produkcyi i handlu 
JaJ- — Świnia czarna, amerykańska, zwana Poland. — O przy
czynie choroby łubinowej u owiec. — Dział pytań i odpowie
dzi. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości han
dlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — 
Ogłoszenia.

* Biesiady Literackiej, pisma] literacko-ilustrowanego wy
szedł z druku numer 356 i zawiera : „Z Warszawy. — Ali- 
cya L’Aange, opowiadanie A. F. — Nad Bałtykiem. — Do 
szkoły. — Wnętrze wulkanu. — Sen. — Kawalerskie życie, 
powieść przez Jerzego Pradel (dalszy ciąg). — Listy polityczne.

Ostatnia wyprawa 8obieskiego. — Odpowiedzi naukowe. — 
Na czetn polega najlepsza metoda suszenia owoców ? — Jaki 
wpływ wywiera muzyka na obłąkanych ? — Okruszyny. — Ze 
skarbca prawd. — Gazetka. — Sprawozdanie handlowe. — 
Rysunki: Do szkoły (obraz W. Bauąuereau). — Ojciec św. Pa
pież Leon XIII (portret przez Gaillarda. — Wnętrze wulkanu. — 
Rebus. — „Dodatek powieściowy“ zawiera Listy z mojego ogro
du, arkusz 2.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 listopada.

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Głuchowa, Łubieński z Kią- 
czyna, Wolszlegier z Siernik, Stablewski z Ślachciua, 
Skórzewski z Kretkowa, hr. Mlelżyński z Chobienic.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Jezier
ska z Królestwa Polskiego, Paliszewski z Chódki, Ma- 
tulke z Wrocławia, Treskow z żoną z Chludowa, książę 
Sułkowski z Rydzyny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Brodnicki z Łu- 
bówka, Łyskowski z Bąkowa, Szczawiński z Koźlanki, 
sędzia Czypicki z familią z Jastrowa, Szulc z Lutyni, 
Buchowski z Jagniewic, Framski z Góry, Szczodrowski 
z Lechlina, Thiel z Mileszew, Jolowicz z Berlina, Bło- 
ciszewski z synem z Grzybowa, Zernik z Wrocławia, 
Wilmans z familią z Stefanowa.

Skrzynka do listów.
* Ks. prób. Kompfa z Góry prosimy, aby nam 

doniósł, co mamy zrobić z przesłanomi nam 55 mrk.

Jutro o godzinie 9 sprzeda komornik Otto w lokalu fan
towym komorników sądowych rozmaito towary lokcif-wo, półko- 
szulcza, dywany, sukna, rolosy itp.; — o godzinie lOsprzoda 
komornik Hohensee fortepian, garnitur mebli z rogów bawolich, 
różne meolo mahoniowo, 4 fotole, 2 regulatory, obrazy, buty 
buty i trzewiki damskie.

W poniedziałek 6 listopada o godzinio 9 sproda ko
mornik Schulz w Przytczn icy, pow. ostrzesz wskiego kilka 
urządzeń salonowych, pościel, przedmioty ze sron a, fortopian 
3 powoziki itp. j,r ’

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Poznań 2 listopada 1882.
Zyto. Wypowiedziano 0,00 ctr. ,cena wypowiedziana —,—, 

listopad 132,—, kwiecień-inaj 131 mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000°/, Tralles. Wy

powiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedziana 50,60 marek, 
listopad 50,60, grudzień 50,60, kwieoień-maj 52,10, w miejscu 
bez beczki 50,60.

Sprawozdanie gliełdowe. — Poznań 2 listopada 
4’/0 listy zastawne' poznańskie 100,20. 4®'„ listy rentowe pozn.
100,30. 5% powiatowe obligacye 105,—. 41/,®/« powiatowe
obligacye —,—. 3*/,•/« ślązkie listy zastawne —,—. 4®/, gór- 
noślązkio listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—. Pozn. akcyjue stowarzyszenie sprytowo 71,—. Po
znański bank prowincyonalny 120,50. 4’/. pożyczka państwowe 
100,80. 41/,’/, pruska pożyczka ukonsolid 104,— . 31/,®/, oblig. 
długu państw. 98,50. Klnczborsko-pozn. 23,—. Klnczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 83.—. Starogradzko-pozn. k. i. 102,90. 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 54,20. Rosyj
skie noty bankowe 202,50 marek.

Telegram
Kuryera Po

giełdowy
znańsklego.
Kursa końcowe 1 listopada.

Kapitały.
Galie, akc. k. 132,40
Pr. consol. 4’/, 100.80
Pozn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent 100,40
Austr. banknoty . 171,10
Austr. ronta zlata 81,50
Auair. losy 18t’0 120,40
Włochy . . 88,10
Rumuny . . 102,50
Ros. banknot,r 203,10
Ros.-nug. pii/czki 84,60
Pol. 5’/, list. zast. 62,-
Pol. lik. 1. i ast. 54,-
B redyty . . 522,—
Kolei pafs wowa. 587.—
Lombardy 234,-
Uspoaob. d. stale.

(Kursa końc.)
Olej rzep, stale
listopad 62,-
kwiecień-maj 64,—

Okowita spok.
w miejscu 51,80
listopad 51,80
list-grudzień. 51,60
kwiecień-maj 53,00

Petroleum
w miejscu 800,-

Berlin, 2 listopada 1882
Pszenica apok.
listopad 193,75
kwiecień-inaj 173,75

Zyto słabo
listopad 14'),-
list.-grudzień 139,25
t wiecioń-maj 136,-

Ole] rzep, słabo
listopad 63,30
kwiecicń-niaj 64,90

Okowita si ale
w miejscu 52,70
li.topad 53,60
iist.-grudzioń 53,20

grudzioń-stycz. 53,20
kwiecioń-maj 54,50

Owies
listopad 121.50

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow. kw. 180,000

Szozeoln, dnia 2 listopada
Pszenica spok.
listopad 178,-

kwiecioń-maj. 177,-
Zyto spok.
listopad 186,50
list.-grudzień 186,-
kwiecień-maj 134,50

Rzepik
kwiec.-maj 290,-

Dziś z rana zakończył życie, opatrzony śś. Sakra
mentami ś. p. (2015)

żołnierz! z 1830 i 1848 r.
w 80tym roku życia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
o godzinie 4tój po południu, o ozem krewnym i przy
jaciołom zmarłego donosi

Strapiona rodzina.
Poznań, dnia 2 listopada 1882.

g Przestroga!! g
w Przestrzegam niniejszem każdego, iżby synowi memu w

Marcinowi ani pieniędzy lub coś podobnego nie 
O pożyczał, gdyż za nic nie odpowiadam. (2018) g
Q 1*. MT. Brykezyński, Poznań X

właściciel domu i rzeźni k.

tćXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
Bezpłatna

wypożyczalnia

książek
w Poniecu

znajduje się u pana W. Miśkie- 
wieza, introligatora.

Towarc. Czytelni Luiowycfc
w PeznanUr

Jąkający się
i posiadający podobne błędy wymowy, chociażby już inne zakłady bez po
myślnego rezultatu zwiedzali, wyleczeni zostaną w każdym przypadku i w 
najkrótszym czasie przezemnie według własnej, praktycznej i łatwej me
tody, przez lekarskie powagi uznanej za stosowną, do czego nie używam, 
jak w innych zakładach, operacyi, lekarstw, powolnego wymawiania, wy
krzywiania ust lub tym podobnych nieprzyjemnych dróg. Setki urzędowo 
potwierdzonych świadectw, pomiędzy niemi wiele od wjsokich dygnitarzy 
państwa, któro najświetniejsze rezultaty uleczea z lat wielu stwierdzają, 
można u mnie w oryginale przejrzeć. Ordynuję codziennie od godziny 
12-1 i od 4 6 po południu w Poznaniu przy ulicy Pólwlejskićj nr.
16 na parterze po lewćj ręce. Termin mego wyjazdu nie jest ści
słe oznaczony, Niezamożnym również udzielam pomocy. (20161

I). Tenweges.
Właściciel zakładu leczniczego dla jąkających się w Burgsteinfurt (Westfal a)

l>la jąkających sic.

udziela naukę prywatną po
spiesznych rachunków han
dlowych wykształconym pa
niom i panom. (2009)

Prof, Szafarkiewicz.

Do polowania
polecam pod gwarancyą dobrego 
strzelania i naj zetelniejszój usługi: 
Lefos.ówki dwururne, kal 16, do

skonała robola, od 34 mrk. 
Centralne dubeltówki, kal. 16. nad

zwyczajnej dobroci od 38 mrk. 
Dubeltówki na perkuzye najlepszej 

konstrukci od 20 mrk.
Sztucery Floberta. 6, 9 ni/m., w zy- 

stkich systemów od 8 mrk. 
Rewolwery z 6 rurami, 7, 9, 12 

m/m.:
Systemu Lefucheuz . . od 4 m. 

„ centralnoogniowe od 8 m. 
„ Buldog . . . do 10 m.

Wszelkie przybory myśliwski jak
najtaniej.

Niestosowne przedmioty zamie
nia się na inne.

Przesyłki uskuteczni' się za po
braniom zaliczki lub za poprzodniem 
nadesłaniem należytości. (2100)

Ewald Eeting,
puskarz.

Toruń, w koszarach przy mosto
wym przyczółku.

Już wyszły na rok 1883

Kalendarz Poznański
za 1 uiarkę ozdobiony licznemi rycinami.

Nowy Kalendarz Poznański
** za 50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroz

maicony doborowemi artykułami 224 stronnic.
Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fen.

Kalendarz ścienny za 50 fen.
# Kalendarz dla Rolników
4^ oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 

przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki, 
przekładany papierem 4 marki.

Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- 
ii mują wysoki rabat.

4$ Jarosław Leitgebcr, Poznań.

ooooooo
O Księgarnia katolicka <

0 Poznań, Wodna ul. 25 i
odebrała na skład główny

O i poleca: (1537) Q

)°O
ickaO
S.y 0

O Kochem.
Wykład ofiary V

Mszy św.
Wydanie II. 500 str Cena 
1 mrk. 60 fen. z przesyłką 
1 mrk. 70 fen.

oooooooo
Bezpłatna

wypożyczalnia

8 8

w Czarnkowie 
znajduje u p. Łukasza Siu- 
źewskiego, organisty. (2011)

Tow. Czytelni Ludowych
w Poznaniu.

Odpowiedź na zapytanie jednego z pacyentów.
Metoda pana D. Tcnwegcsa w leczeniu ająkanie się uwieńczona 

została na synu moim bardzo pomyślnym rezultatem (w r. 1876); do 
dziś dnia syn mój się nie jąka, tak iż jestem bardzo wdzięczny p. Ten- 
wegesowi i polecam go usilnie każdomu mającemu błędną wymowę.

B r z e g,na Slązku dnia 14 września 1882.
B. v. Bergen,

201 D _______________ dyrektor sąd u ziemiańskiego.

XXttX£XXXX»XXXXXXXXXXXX
W j Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
8Przedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna- 

aa U czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 

! rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt 2 mrk. { -•- 

fen> znaczna ilość fartuchów od 35 fon. począwszy |f
aż do najwykwintniejszych, jedwabne kolorowe haftowane 
kfawaty damskie, najmodniejsze biżuterye, jako też wszel- W 

JK ii kie towary krótkie, białe, galenteryjne i skórzanne. Prze- 
dew8zy8tkiem partya wełnianych eleganckich spódnic i chu
stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę 
i numer domu. NB. W każdy wtorek będą lusterka kieszon
kowe dodawane. (2013)

Rynek 67. M. E. Bub. Rynek 67.

XXXXXXXXXXX>(XxSmM^lS

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX«I W. BECKER I
X Wilhelmo wski plac nr. K

poleca świeżo paloneKAWY
po 1, (illelauge) po 1,20, 1,40, 1,60, 1,80 i 2,00 S 
mrk. za funt oraz i surowe od 75 fen. do 1,70

Q mrk, za funt czystego i wybornego smaku. (1811) M
X x

i ekspedycja pism peryodycznych

C. F. Piotrowskiego
w Poznaniu

przy placu Wilhelmowskim 3 (Hotel du Nord)
poleca się znacznym doborem dzieł różnej treści w języku pol
skim, niemieckim, francuzkim i angielskim.

Posiada wszystkie książki szkolne w zakładach nauko
wych W. Ks. Poznańskiego w użyciu będące.

Zaopatrzona jest w bogaty zbiór książek ozdobnych do 
nabożeństwa, jako też dzieł mogących służyć na podarki dla 
młodzieży i dorosłych.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzieła i pisma pe- 
ryodyczne tak polskie jak i w obcych językach.

Dzieła ogłaszane katalogami lub pismami przez inne 
księgarnie, oraz w cenie zniżone, na tychże samych warunki,ch 
dostarcza. (2004)

It
/

8
A po 3, 4, 5 i 6 marek za funt.
2 Prusze herbaciane
££ po 2, 2,20 i 2,50 za funt.
X Araki, rumy, koniaki francuzkie 

czerwone i węgierskie wina.
axxxxxxxxxxxxxxxxxxxxa

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

Mam h nor zawiadomić Sz. Pu
bliczność, iż przez sezon zimowi 
udzielać będę lekeyi tańców to«-‘ 
rzysko-salonowych jako toż solo-p0- 
pisowych. Osoby zyczące sobie ti
kowe pobierać, zechcą się zgłosić 
do zapisu do m-go mieszkania Pij 
kary nr. 3, 2gle piętro. (Dy'

Zapisy przyjmować będę kai»* 
dziennie rano od godziny 10 do u 
po południu od 3 do 6tćj.

K. Królikowski
artysta dramatyczny.

!! Już niema łysych!
A. Kwiatkowskiego tynktura nap-’ 

rost włosów przez lekarzy polecon1 
wzmacnia nawot zupełnie słaby *l(; 
czyści łupioż i (tc.

Za skutek ręczy
A. Kwiatkowski, i

C o i f f e u r, Poznań, Hotel du N"rj 
Cena butelki 1,50 mrk._ I

Odebrałem wielki transport

Aa porę jesienno-zimową
polecam w wielkim wyborze

■I _
i wszelkie garnitury " ł

11 dla chłopców i dziewcząt. ■
Ii. WILCZEK

Wilheimowska ul. 7.

zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i przepusty, jako też 
rurki do drenowania poleca (1927)

A. Krzyżanowski.

w różnych gatunkach i 8Pr^ 
oryginalnemi beczkami i detalk* 
bardz tanio. ___

3MC. WlZi
Wrocławska nl. 30-

Posznkje się

kupna folwarki
bez pośrednictwa agentów, ’KL_ 
stnie położonego, obszaru okoW ‘ 
mórg. magd. z dobremi hudj1? 
i kompletnym inwentarzem. lu 
dzierżawy do wielkości 2000 
Łaskawo oferty przesyłać 
franko pod adresem: S. B 
restante Kotlin.

BONA
Polka, znająca się na krawiecki 
poszukuje miejsca od 1 
Bliższych wiadomości udziel
dr. Kantechi.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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